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Polska w rodzinie
W  dniu 28 czerw ca przypada 10 rocznica pod­

pisania T rak ta ru  W ersalskiego. Z  krw aw ej topieli, 
w  której nurzały się narody, broniąc się przed za­
borczością niemiecką, zrodziła się wolność u jarzm io­
nych narodów. W ielka krw aw a ofiara nie poszła 
na m arne. Największa zbrodnia 19 wieku, rozbiory 
Polski, z o s ta ła  pom szczona. S p raw ied liw o śc i s ta ło  
się zadość. Do now ego życia pow ołana została 
Polska wysiłkiem i ofiarą szeregu pokoleń.

Jak długo trw a ł sojusz trzech czarnych orłów 
przeciw naszem u —  białemu, wszelkie nasze ruchy 
zbrojne, powstania narodowe, topiono w  morzu 
krwi, bo rządy, austry jacki, niem iecki i rosyjski, 
jako wspólnicy zbrodni, w zajem nie pomagały sobie, 
aby swej ofiary z drapieżnych szpon nie w y­
puścić.

Dopiero po zerw aniu sojuszu trzech cesarzy, 
który uw ażał zawsze za konieczny tw órca potęgi 
niemieckiej, Bism ark, m ożna było przewidzieć zbli­
żanie się wielkiej św iatow ej wojny.

Przewidział to i przepowiedział w  znakomitej 
książce: „Niemcy, Rosja, a  sp raw a Polski" —
R. Dmowski w r. 1908. K siążkę tę  podczas wojny 
tłum aczono na inne języki, nazyw ając książką pro­
roczą, gdyż jasno ona na szereg la t przed wojną 
staw iała cele wojny. Nie było to jednak  żadne 
przewidzenie, było to tylko wynikiem rozumnej, od 
szeregu ła t prowadzonej polityki przez kierow nictw o 
obozu narodowego.

Już w  r. 1886 ś. p. Jan  Ludwik Popław ski 
nawoływał w  „Głosie Polskim" do zw rócenia bacz­
nej uw agi na  ziemie zachodnie. Przypom niał on, 
że „głupia Polska bez Poznania*, że należy w ytę­
żyć wzrok ku Bałtykowi. T rzeba w rócić w pracy 
politycznej na te szlaki, którem i wojowie Bolesła­
w a Chrobrego krzepkiemi ram ionam i w yrąbyw ali 
wśród lasów  drogę do m orza polskiego.

wolnych narodów.
Przypom nieć należy w ytężoną pracę i w alkę

0 zdobycie Śląska dla Polski. Po zwycięskich w y­
borach do Sejm u czy parlam entu niemieckiego na 
Śląsku ogłaszano w  pism ach narodow ych: na  fron­
cie śląskim  wielkie zwycięstw o nad Niemcami, ro­
botnik polski staje  się żołnierzem  polskiej spraw y, 
on złączy Śląsk ź Macierzą.

W alka o język i ziemię polską, o polski w arsz­
ta t  pracy, w  Poznaóskiem  i na Pom orzu trw ała  
stale. Na ziemiach zachodnich w  tw ardej walce 
z Niemcami w yrastał prawdziwy żołnierz —  oby­
w atel, jakiego nowa Polska do spełnienia swoich 
wielkich zadań potrzebuje.

N arodow cy z całej Polski pod przewodnictwem  
R. Dm owskiego podczas św iatow ej wojny, idąc ze 
Sprzymierzonymi przeciw  Niemcom, pomagali w bu­
dowie zjednoczonej i niepodległej Ojczyzny.

Dzień 28 czerw ca r. 1919, w  którym  podpisa­
no T rak ta t w  W ersalu, je s t dniem godnym stałej 
pamięci Narodu. W ówczas wykreślono granice no­
wej Polski, Czech, przyłączono do Francji, Czech, 
Serbji i Ruinunji resztę braci, którzy znajdow ali 
się pod obcem jarzm em .

Rocznica T rak ta tu  W ersalskiego w  roku św ięta 
10-lecia Polski zasługuje na najsilniejsze uczczenie.

Polska rodziła się w  okresie rozpadania się 
starej Europy i w rzenia rewolucyjnego. Trzeba by­
ło krw aw ić się o Lwów i W ilno, trzeba było Polski
1 Zachodu bronić przed czerwonym najazdem. Dzi­
siejszej Polski, z w łasnym  dostępem do morza, 
w tych grąnicah, gdzie przy rozum nej gospodarce 
m ożna budować w ielką i zasobną Ojczyznę, nie 
mogło być przy największym  naw et wysiłku Na­
rodu, gdyby nie było zw ycięstw a nad Niemcami 
Sprzymierzonych pod wodzą wielkiego m arszałka 
Fosza. Tylko z klęski Niemiec, jak  uczy historja 
Polski, może być niezależna Polska.

GŁOS WILEŃSKI”
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Rocznica T rak ta tu  W ersalskiego, k tóry  odebrał 
Niemcom Poznańskie, Pomorze i Śląsk je s t naj­
w ażniejszą dla nowej Polski.

Pokrzepiając swe serca  w  10 rocznicę wyzwo^ 
lenia Polski wielkim dorobkiem Narodu, jaki przed­
staw iono nam  na Powszechnej W ystawie Krajowej 
w Poznaniu, powinniśm y w całym k ra ju  w dniach 
około 28 czerw ca urządzić zebrania, poświęcone 
omówieniu znaczenia T rak ta tu  W ersalskiego.

Obchód 10 rocznicy powołania Polski do rodzi­
ny wolnych narodów  powinien nie tylko być św ię­
tem  radości, ale przypomnieć nam , jak  nąleżało 
działać politycznie, aby Polskę przygotować do jej 
nowego życia.

Trzeba nastaw ić umysły na drogę praw dy 
historycznej. Trzeba oczy zwrócić bacznie na 
zachód, skąd znowu idą złow rogie pom ruki nie­
mieckie.

Obozowi narodow em u przewodzi dalej R. Dm ow­
ski, tw órca, o rg an iza to r tej polityki, k tó ra  dopro­
w adziła Polskę do T rak ta tu  W ersalskiego. O n  niech 
nas dalej zw ycięsko prowadzi w zm aganiu się Pol­
ski z Niemcami.

W dniu 2§ czerw ca 1929 r. niech w całej Pol­
sce obudzi się energ ja  i zapał dla w alki o w ielką 
Polskę.

K. Wierczak.

Ewangelja święta
na  niedzielę  p ią tą  po  Św iątkach  

zapisana u św. Mateusza, rozdz. 5, w. 20—24.
W  on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: Jeśli 

spraw iedliw ość w asza nie będzie w iększa niż uczonych 
i faryzeuszów, nie w nijdziecie do kró lestw a n ieb iesk ie­
go. Słyszeliście, iż powiedziano w Starym  Zakonie: 
„Nie zabijaj; k toby zaś zabił, tego  czeka sąd". A ja  
wam pow iadam , że każdy, kto się gn iew a na b ra ta  swe­
go, tego  czeka sąd; ktoby zaś rzek ł b ra tu  swem u „za­
kało", tego czeka N ajwyższy Trybunał: a ktoby rzekł: 
„bezbożniku", tego czeka piekło ogniste. Jeśli zatem  przy­
niesiesz ofiarę sw ą do ołtarza, a tam  przypom nisz sobie, 
że b ra t twój ma coś przeciw ko tobie, zostaw  tam  przed 
ołtarzem  ofiarę swą, a idż, pojednaj się w pierw  z b ra ­
tem  swoim, a wtedy wróciwszy się, złóż ofiarę swoją.

N a u k a .
„Pojednaj się w pierw  z b ratem  swoim".

Które je s t  najtrudn iejsze przykazanie w iary naszej? 
Czy dożyw otnia czystość? Nie, gdyż nie nakazał jej 
Zbawiciel w szystkim , lecz tylko duszom wybranym , 
a tym  daje tyle łask i, że zw ycięsko prze trw ają  to  „nie- 
krw aw e m ęczeństw o" — Może zupełne ubóstw o? I to 
nie, poniew aż nie w ym aga go naw et od kapłanów  
św ieckich. W ymaga go tylko od osób zakonnyah, któ­
re je  ślubow ały z w łasnej woli.

N ajtrudniejszem  przykazaniem  je s t  obow iązek m iło­
ści nieprzyjaciół! Ono obowiązuje w szystkich, nie tylko 
kapłanów i osoby zakonne, wszyscy m am y przebaczać

nieprzyjaciołom , zapom inać doznanych krzyw d i pojednać 
się z tym i, którzy nas obrazili. Może powie ktoś:

— Ale ja  przebaczyć nie mogę. To je s t  ponad 
moje siły.

— Pzesada! — mówi św. H ieronim  — Bóg nie wy­
m aga od nas rzeczy niem ożliwych.

— Lecz ten  człow iek w yrządził mi taką  krzywdę!
— Gdyby ci krzyw dy nie w yrządził, nie m iałbyś 

powodu do przebaczenia.
— Ludzie śm ialiby się ze m nie. Coby na to po­

w iedzieli ludzie?
— Pow iedzieliby, że przebaczyłeś po chrześcijańsku.
— Przecież ten  n iegodziw iec nie zasługu je  na ko, 

aby mu przebaczyć!
— Ale zasłużył na to dobry twój Zbawiciel, który 

konając, m odlił się: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, 
co czynią”.

B racia patrjarchy Józefa, po śm ierci ojca, poczęli 
się trw ożyć, m ówiąc: „Kto wie, czy teraz  b ra t nasz 
Józef nie przypom ni sobie krzyw dy, ja k ą  mu w yrzą­
dziliśm y, i czy nie pomści się  na nas za w szystko". 
(Gen. 50. 14— 17).

Poszli tedy  do Józefa w pokorne prośby: „Ojciec 
w konan iu  b łagał-c ię, abyś pojednał się z braćm i twe- 
mL To ojciec twój konający błaga: Przebacz nam.,.".,

Józef w  tej chw ili, na w spom nienie konającego 
ojca, do łez w zruszony odpow iedział: „Nie bójcie się! 
Żywić będę was i w asze dzieci...".

C hrześcijaninie, w im ieniu tych w szystkich , którzy 
cię skrzyw dzili, wołam do ciebie: „Prebacz nam! To 
Zbawiciel twój, konający na krzyżu, b łaga: przebacz 
i pojednaj się  z braćmi tw ym i!".
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Sroezyste Odsłonięcie PomnlKo S. p. Arcybiskupa Cieplaka.
D nia 18 b. m. odbyło się  w  W ilnie niezw ykle uro- Zjazd księży b. akademików petersburskich. Z okazji 

czyste pośw ięcenie i odsłonięcie pom nika pierw szego odsłonięcia pom nika ś. p. A rcybiskupa Cieplaka odbył
A rcybiskupa-M etropoli- 
ty  W ileńskiego ś .p . ks. 
Ja n a  Cieplaka.

W praw dzie ś.p. A r­
cybiskup C ieplak ma­
ją c  już  m ianow anie pa­
pieskie nie zdążył ob­
jąć  tego w ysokiego s ta ­
now iska, lecz pam ięć 
jego  przeto n ie sta ła  
się dla nas m niej 
drogą.

W osobie bowiem  
zm arłego D o s to jn ik a  
Kościoła czcimy nie 
ty lko  sw ego A rcypa­
sterza, lecz przedew - 
śzystkiem  m ęczennika 
za W iórę C hrystusow ą 
i spraw ę polską w Ro-> 
sji sow ieckiej.

Zm arły A rcypasterz 
p r z e c iw s ta w ia ją c  się 
żądaniom  katów  bolsze­
wickich, godząc się ra ­
czej na m ęki i śm ierć 
złożył najlepszy dowód 
niezłom ności ducha ka­
płana kato lick iego  i Po­
laka  i stw ierdz ił dobit 
nie, że żadna siła  nie 
potrafi w nim zabić 
W iary i p rzyw iązania  
do Kościoła katolckie- 
go i N arodu polskiego, 
k tó rych  w iernym  sy ­
nem  do śm ierci po­
został.

To też w dn iu  po­
św ięcenia Jego  pom ni­
ka Prohom K apłana- 
M ęczennika i pamięci 
w ielkiego Polaka sk ła­
damy hołd i ślubujem y, 
iż przykład Jego  po 
w ieczne czasy p rzy ­
św iecać Narodowi pol­
skiem u będzie.

I I
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Pomnik ś. p. Arcybiskupa Cieplaka w Bazyl ce Wileńskiej którego uroczyste 
poświęcenie odbyło się dn, 18 b. m.

się w  W ilnie zjazd 
księży, którzy ukoń­
czyli A kadem ję Du­
chow ną w P etersburgu .

Na zjazd przybyło 
k ilku  biskupów i około 
stu  księży.

Z biskupów  przy­
byli do W ilna J . E. 
A rcybiskup M etropolita 
M ohylowski ks. Ropp, 
B iskup Podlaski ks. 
P rzeździecki i P ińsk i 
ks. Łoziński.

Ponadto uczęstniczy 
w uroczystościach ks. 
proboszcz K ru c z e k  z 
Chikago (czytaj Czi- 
kago).

Pośw ięcenie pom­
nika nastąp iło  o 9 i pół 
rano pp egzekw jach, 
poczem w ysłuchano pon 
tyfikalnej Mszy św. 
oraz kazan ia  okolicz­
nościow ego ks. p ra ła ta  
L udw ika G aw rońskiego.

Po południu  oraz 
w dniu następnym  od­
byw ały się  w gm achu 
uniw erśy teckim  obrady

Ł .

Obrady te budziły  
zrozum iałe zaciekaw ie­
nie zarówno ze w zglę­
du na sw ą treść , ja k  
też i obecność w ielu 
zasłużonych biskupów  
i księży z całej niem al 
Polski i z zagranicy.

W obec b raku  m iej­
sca w num erze dzisie j­
szym, ograniczam y się 
do tej krótkiej w zm ian­
ki, zaś szczegółowy 
przebieg uroczystości 
i zjazdu podamy w n u ­
merze następnym .

D iia  5 b. m. odbyło się  w Sw ięcianach nadzw y­
czajne walne zebranie  Zw iązku Ziem ian poświęcone 
spraw ie walki ze sku tkam i nieurodzaju.

Stw ierdzono jednom yśln ie , że pomoc zorganizow a- 
przez społeczeństw o i władze ty lko  częściowo załatw iła  
sprawę. N atom iast bardzo w ielu rolników  pozostaje 
w położeniu bardzo ciężkiem, bo chociaż głodu bezpo­
średnio nie zaznali, to jednak , by się  wyżywić, zmu­
szeni byli w ysprzedać znaczną część inw entarza żywego 
lub zaciągać pożyczki na w arunkach nieraz bardzo cięż­
kich.

Aczkolwiek urodzaj tegoroczny nie zapowiada się 
źle, to jednak  jednoroczne zbiory, naw et najlepsze, nie 
zdołają pokryć tak  w ielkich s tra t, jak ie  rolnicy pow. 
Św ięciańskiego ponieśli w latach  osta tn ich , bo i la ta  
ubiegłe nie były pomyślne.

Całkowicie wykluczonem  jeą t, ażeby którykolw iek 
z rolników naszego pow iatu  mógł tym  w sżystkim  cię­

żarom podołać, zw łaszcza wobec spadku cen na p ło­
dy rolne. W yprzedź zaś całego urodzaju  na jesien i w y­
woła dalszy spadek cen na zboże i w rezu ltacie  ro ln ik  
nie pokryje swych zobowiązań wyzbyciem  się za pół- 
darm o jedynego  źródła dochodów.

Sw ięciański Zw iązek Ziemian stw ierdzając  tak  c ięż­
k ie  położenie uw arza, że jedynym  ratunkiem  przed 
całkow ttem  zniszczeniem  rolników, ja k  w iększych  tak  
i drobnych, je s t  rozłożenie w szystkich podatków i danin, 
odroczonych, zalegających i bieżących co najm niej na 6 
lat,, p łatnych co pół roku w równych częściach, bóz na­
liczenia odsetek. O tak ież  sam e ulgi postanowiono 
zw rócić się do p. m in is tra  rolnictw a, by w skazując mu 
na ciężkie położenie ro lnictw a dom agać się odpow ied­
nich u lg  i pomocy.

Ze swej s trony  s ta ran ia  Św ięciańskiego Zw iązku 
Ziem ian w itam y z uznaniem , gdyż isto tn ie  wszyscy 
rolnicy potrzebują w ydatnej pomocy, a bez tej pomocy 
i u lg  w płaceniu  podatków i długów  n ik t cbyba u nas 
nie da sobie rady. Br. W ojtkiewicz.
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Listy z miasteczek I osi.
Osz m i a n a.

W poprzednim  liście  moim wspom niałem, że jed n ak  
u nas coś się buduje.

Ten w y ją tek  stanow i budow a szkoły powszechnej. 
N iestety  budowę powierzono przedsiębiorcy żydowi, 
a ju ż  na żydow skich budow ach ludzie ty le razy w całej 
Polsce się poparzyli.

Żałować należy, iż p rze targ  na budow ę szkoły po­
w szechnej tak  jakoś był zorganizow any, że żadne po­
w ażne przedsiębiorstw o polskie n ie  zgłosiło się i budo­
w ę otrzym ał żyd.

Obok tych niekoniecznie szczęśliwych prób b u ­
dow nictw a w arto  w ym ienić napraw ę chodników przez 
zam ianę drew nianych klaw iszów na cem entow e płyty, 
co n iew ątp liw ie  uznać należy za postęp.

Jednem  z w ielkich  braków  naszego m iasta  je s t  
brak tea tru . O dbyw ają się w praw dzie często koncerty , 
naw et może zbyt często, ale n ie zawsze sto ją  one na 
odpow iedniej wysokości.

Jednakże nie chcę w yglądać na tak iego , co w szę­
dzie ty lko złe strony  widzi.

J e s t i u nas na teren ie  pow iatu  i m iasta, coś, co 
serce każdego Polaka radością  napawa.

Mam na m yśli naszą młodzież, k tó ra  skup ia  się 
w Stow arzyszeniu  Młodzieży Po lsk iej.

W przyszłości o tem  napiszę obszern iej, ale i dziś 
chcę stw ierdzić, że się  S tow arzyszenie rozw ija, że na­
praw dę skupia w  swych szeregach najlepszą część mło­
dzieży, k tóra daje tem  dowód, że n iety lko  ciągłe obie­
canki i kupow anie może ludzi pchnąć do pracy, ale 
w łaśn ie przez w skazanie pięknych ideałów , przez g ło ­
szenie konieczności ofiar na rzecz Ojczyzny, m ożna mło­
dzież polską najskuteczniej organizow ać.

To też praw dziw a w dzięczność należy się p. Sku­
pi eńskiem u, k tó ry  u nas S tow arzyszenie M łodzieży Pol­
skiej organizuje i prow adzi.

Da się  rów nież zauw ażyć pew ną popraw ę i postęp 
w  innej znowóż dziedzinie życia powiatu.

M ianowicie, m am y te raz  lepsze drogi, a w  zw iązku 
z tem  i połączenie z W ilnem.

Na stację  chodzi stale  jed e n  au tobus, a ponadto 
3 autobusy codzień odchodzą do W ilna bezpośrednio.

Słowem nie ta k  teraz  jes teśm y  odcięci od św iata, 
ja k  daw niej.

W arto w końcu zaznaczyć, iż urodzaje na teren ie  
pow iatu  naszego zapow iadają się całkiem  pom yślnie 
i jeże li Pan Bóg pozwoli pom yślnie zebrać, to może j a ­
koś pow etujem y zeszłoroczne s tra ty

Oszmiańcżuk.

S w i ę c i a n y.
W  Nr. 18-tym „Głosu W ileńskiego" ju ż  m iałem  

sposobność nadm ienić coś niecoś o naszem  pożarnictw ie’ 
Dziś chcę podać do wiadom ości czytelników  „Głosu W i­
leńskiego" nieco więcej szczegółów o organizacji straży 
pożarnych w pow iecie Sw ięciańskim ,

W łaśnie niedaw no dokonano 'u  nas przeglądu  s tra ­
ży pożarnych w szeregu  m iejscowości.

P rzeglądu tego  dokonali pp. D elsted t — inspektor 
pożarnictw a, Łuczyński — in struk to r i A ndrzejew ski — 
naczelnik okręgu Sw ięciańskiego, by spraw dzić, ja k  w y­
g lądają  straże w poszczególnych m iejscow ościach, oraz 
by zbadać ich spraw ność.

P rzeg ląd  rozpoczęto od Łyntup, dokąd panow ie ci 
przybyli w nocy nie bacząc na złą drogę i deszcz. N ie­
s te ty  przegląd w ypadł dla straży  łyn tupsk iej źle.

Godzinę trzeba  było s trac ić  na obudzenie stróża 
gm innego, następnie prezesa straży i w reszcie trębacza, 
by zwołać strażaków .

Na odgłos trąbk i alarm ow ej z 60 strażaków  s ta ­
wiło się zaledw ie 18.

W rem izie stw ierdzono nieporządek , a w  beczkach 
b rak  wody. Odrazu daje się  odczuć brak dobrego na­
czelnika. To też w porozum ieniu z prezesem  w yzna­
czono na naczeln ika  dotychczasow ego zastępcę.

Może pod innem  kierow nictw em  straż  pożarna 
w Ł yntupach będzie działała spraw niej.

O św icie tegoż dnia dokonano przeg lądu  straży 
w H oduciszkach.

Tu na alarm  staw iono się prędzej, lecz n ie s te ty  
próbne ćw iczenia wypadły rów nież źle, gdyż w yszko­
len ie  strażaków  je s t  niedostateczne. Są to  żydzi, którzy zbyt 
w iele hałasują, p racują  na tom iast słabo.

A pam iętać  należy, iż Hoduciszki są pobudow ane 
na wzór większości naszych m iasteczek  kresow ych cia­
sno, przyczem  budynki przew ażnie drew niane i jakby  
stw orzone na ofiarę „czerwonego koguta".

To też dobra straż  pożarna to jedyne  dziś zabez­
pieczenie przed m ożliw ością zn iszczenia przez p ierw szy 
lepszy pożar całego m iasteczka.

Z H oduciszek udano się do Komaj, gdzie prócz 
p rzeg lądu  straży  dokonano udekorow ania (przyozdobie­
nia) krzyżem  zasługi prezesa straży, druha Piórew icza, 
w ójta  gm iny i jednego  może z najbardziej zasłużonych 
na teren ie  pow iatu  Sw ięciańskiego działaczy na polu 
pożarnictw a. P. Piórew icz w ciągu swojej 19-toletniej 
pracy w pożarnictw ie zorganizow ał 36 drużyn strażac­
kich. W Komajach w przeciągu roku nabyto sikaw kę 
z w łasnych funduszów oraz sporządzono bosak, zaś becz­
kę i d rab iny  otrzym ano z P. Z. U. W. Drużyna należy­
cie wyćw iczona. O drazu rzuca się w  oczy charak te ry ­
styczna różniącą m iędzy krzyczącą strażą  w Hoducisz- 
kach, a cichą i zachow ującą się z godnością, drużyną 
w Komajach.

Tu do Komaj przybył rów nież P rezes W ojewódz­
k iego  Związku pożarnictw a p. O. R ackiew icz w tow a­
rzystw ie in spek tora  ubezpieczeniow ego na pow. Sw ię- 
ciański, p. Sobolew skiego.

U staw iona w sali Domu Ludowego drużyna w ita 
d ruha  P rezesa strażackiem  „czołem ". N astępnie Prezes 
w podniosłych słow ach podkreśla  zasługi d ruha  P ió re - , 
w icza, jak o  jednego z tych  nielicznych i bezin teresow - 5 
nych pracow ników  pożarniczych, k tórzy  doskonale rozu­
m ieją czem są dla ludności i  d la  k raju  olbrzym ie k lęsk i 
w yrządzane przez pożary. Po przem ów ieniu d ruha P re ­
zesa następu je  przed frontem  drużyny dekoracja  d ruha  
P iórew icza bronzowym  m edalem  zasługi. Ze w zrusze­
niem  odpow iada d ruh  Piórew icz, przyrzekając, że odzna- |  
ozenie nadane mu przez w ładze zw iązkow e, będzie dla 
n iego bodźcem do dalszej, bardziej jeszcze wytężonej 
pracy pożarniczej na  zaniedbanych terenach kresow ych. 
S trażactw o kresow e oczekuje ju ż  dość długo na zrozu­
m ienie potrzeb  sw oich w  insty tucjach  sam orządow ych f 
jak  również na pomoc i opiekę fachow ą, ja k ą  
m ają straże  ochotnicze w innych w ojew ództw ach i nie 
w ątp i, że Zw iązek S traży Pożarnych woj. W ileńskiego 
opieki tej udzieli, przysyłając częściej swoich instuk to- 
rów do poszczególnych placówek strażackich .

Muszę się w  końcu pochw alić tem , że na teren ie  
pow iatu  Sw ięciańskiego mamy jed n ą  straż  pożarną, j  

k tó ra  zasłużyła na szczególne odznaczenie i uznana zo-1  
s ta ła  za najlepszą  w całem  w ojew ództw ie. |

J e s t  to s traż  m iasta  Sw ięcian, k tó ra  Da zawodach 
strażack ich  w dn iu  12 b. m. w ykazała najw iększą spraw ­
ność i z liczby 20 oddziałów strażack ich  zosta ła  wyb-; 
ran ą  i przeznaczoną na w szechpolskie zawody strażac ­
kie, k tóre m ają odbyć się w Poznaniu.

N aczelnikiem  straży  sw ięciańskiej je s t  p. Andrze­
jew sk i, k tóry  n iew ątp liw ie  swą pracą i doświadczeniem  
najbardziej się przyczynił do tak  dobrego wyćwiczenia 
s trażaków  św ięciańskich .

Miejmy też nadzieję, że dobry przykład  znajdzie 
naśladowców i niebaw em  w całym  pow iecie organizacja 
pożarnictw a s ta n ie  na należytym  poziomie.

Br. Wojtkiewicz.
§  i:: V &  > i  iii li i i ii i; s Si ■ i i i i  ?:
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Z W I L N A .
Walne zebranie Klubu Młodych w Wilnie odbyło się 

w sobotę 8 b. m. Po odczycie wygłoszonym przez p. 
mecenasa Marcinowskiego wybrano zarząd na rok 
1929-y. Prezesem został p. Stanisław Kodź. Pozatem na 
członków Zarządu powołano p. Józefowiczową, Kocha­
nowską, B. Skupia, P. Łukaszewicza, H. Rymdejkę, H. 
Rawę i Ki Cesiula.

W wolnych wnioskach omówiono wypadki we Lwo­
wie uchwalając jednogłośnie wyrazić uznanie dla mło­
dzieży lwowskiej, która wystąpiła w obronie sprofano­
wanych przez żydów świętości narodowych oraz potę­
pienie dla tych przedstawicieli władz, którzy jak głośny 
dziś na całą Polskę starosta Klotz, (czytaj Kloc) przez 
swą karygodną pobłażliwość względem żydów i niewła 
ściwe potraktowanie młodzieży dopuścili do zajść.

Wiec studentów na Uniwersytecie odbyty we wtorek 
12 b. m. miał również na celu to samo, co i przyjęta 
przez „Klub Młodych" uchwała, a ponadto wyrazili stu­
denci szczególną wdzięczność biskupom lwowskim, któ- 
rzy wystąpili w obronie młodzieży, a przez swój mądry, 
ojcowski list pasterską przyczynili się znakomicie do 
uspokojenia umysłów.

Wiec zgrom adził około 800 studentów  i s tu d en tek  
i m iał naogół przebieg spokojny, aczkolw iek studenci 
z obozu t. z w. sanacji moralnej, czyli piłsudczyków, u s i­
łowali wzniecić podniecenie.

W szczególności oburzające przem ów ienie w ygłosił 
studen t H enryk D em biński, rodem ż Oszmiany, który 
użył słów obrażliwych wobec narodowców.,

W głosow aniu uchw ała narodow ców otrzym ała 555 
głosów, gdy sanatorzy zebrali za sw oją zaledw ie 123.

Świadczy to najlepiej, że piłsudczycy coraz bardziej 
tracą  wśród młodzieży wpływ.

Zaznaczyć warto, że z powodu wiecu władze skupiły 
w pobliżu un iw ersy te tu  silne oddziały policji.

Całkiem niepotrzebnie.
Przed wyborami do Kasy Chorych. Zarząd Kasy Cho­

rych przystępuje do układania  ścisłych lis t w yborczych 
ubezpieczonych i pracodaw ców  dla wyborów do Rady 
Kasy Chorych, które odbędą się 29 w rześn ia  r. b.

Dla uniknięcia błędów w tych spisach, skutkiem 
zmiany adresów, wzywamy p. p. członków i sympaty­
ków Stronnictwa, a ubezpieczoaych w Kasie Chorych 
w wieku od lat 20, którzy w okresie ostatnim zmienili 
swoje miejsce zamieszkania, aby spełnili swój obowią­
zek i do dnia 10 września sprawdzili swoje nowe odresy.

' Wiadomości kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia J. 

E. Księdza Arcybiskupa Metropolity Wileńskiego, ks. 
Józef Ingielewicz, Sekretarz Generalny Ligi Katolickiej, 
naznaczony na proboszcza do Borodzienicz, ks. Stanisław 
Kuderewski, prob. z Daniuszewa, na prob. do Podbrzezia, 
ks. Władysław Brzozowski, prob. z Podbrzezia, na prob. 
do Daniuszewa, ks. Jan Tomaszewicz, prob. z zgładzi, 
na prob. do Jęczmieniszek, kś. Hipolit Malinowski, prob. 
z Jęczmieniszek, na prob. do Żeladzi.

Wstępowanie do Seminarjum Duchownego. Osoby prag­
nące wstąpić do Seminarjum winne składać podania 
i dokumenta w ciągu miesiąca lipca, w miesiącach bo­
wiem jesiennych zazwyczaj już brakuje wakansów. 
Z braku miejsca, w przyszłym roku szkolnym pierwsze­
go kursu dokształcającego, czyli siódmej klasy gimnaz­
jalnej, już nie będzie. <*mm—mmmmm—mma*

Sprostowanie.
W poprzednim 24-ym numerze „Głosu Wileńskiego" 

w artykule p. t. „Szkodniki lnu" wkradła się następująca 
drukarska omyłka: napisanem było szkodnik „kamionka", 
gdy w rzeczywistości być powinno „kanianka".

Sprany rzemieślnicze.
Carboloy (czytaj karboloj) je s t  to nowy stop nazy­

wany często metalem Carboloy. Stop ten  je s t  najlepszym  
z dotychczas znanych m aterjałów  do w yrobu narzędzi 
dla obróbki m etali, szkła, porcelany, kam ieni, różnych 
stopów, sztucznych m aterja łów  np. cem entu i t, p. Ob­
róbka kolektorów , silników  elektrycznych, złożonych 
ja k  wiadomo, z m iedzi i m iki, więc m aterja łu  różnej 
kruchości, narzędziam i z Carboloy je s t  w prost doskona­
ła. W iercenie otw orów  carboloyem  w w alcach w ęglo­
wych bez zarzutu. Narzędzia z Carboloy są doskona- 
łem i przy oczyszczaniu pow ieszchni odlewów. Carboloy 
używ a się zam iast djam entu  do wyrobu dłót i noży do 
cięcia szk ła lub innych b. tw ardych m aterjałów . W og­
n iu  nagrzew any naw et do czerwoności, Carboloy nie tę ­
pieje i je s t  doskonałym  do cięcia innych tw ardych 
m aterjałów  w ogniu. Do obróbki tłoków  Carboloy na­
daje się doskonale.

Przechowywanie wytraw drzewnych. W sto larce dziś 
bardzo rozpow szechnione je s t  w ytraw ianie  drzew a i ba r­
w ienie go na szary, zielony, m ahoniow y lub inny ja k i  
ko lor z m asą odcieni.

Przechow yw ać te  w ytraw y najlepiej tak: każde 50 
g ram  czyli 5 deka barw nika rozpuścić w litrze  wody 
gotującej się, przyczem trzeba dobrze i s ta rann ie  wciąż 
mieszać; po dokładnem  rozpuszczeniu się barw nika  bez 
osadu, należy go zlać do butelk i, lub t, z. kam ionki 
i dobrze szczelnie zakorkować.

Trzeba jed n a k  pam iętać, że woda m usi być bez 
w apna i całkow icie czysta t. z. desty low ana (dostać 
można w każdej aptece lub składzie aptecznym ), Można 
j ą  zrobić i sam em u zbierając  i ochładzając parę w odną 
przy gotow aniu  wody; w  ostateczności m ożna do tego 
użyć czystej wody deszczowej lub śniegow ej, a naw et 
dłuższy czas gotow anej. Chodzi tu  głów nie o to ,.żeby  
z wody usunąć wapno, k tóre w  naszych w odach zw ykle 
je s t. Gdyby w  zimie nam rozczyn barw nika skrystalizo­
wał się, należy go w em ałjow anem  naczyniu ogrzew ać 
ta k  długo, aż k rysz ta łk i zginą.

Przy użyciu barw ników  potrzebną ilość rozcięcza 
się, wodą odw apnioną do porządanego cieniow ania. 
Barw niki m ożna ze sobą mieszać dla otrzym ania odpo- 
w iednej barw y. Tak spreparow any rozczyn zasadniczy 
można przechowyw ać Jak chcąc długo. M ieszać go ze 
spirtusow em ijlub terpentynow em i barw nikam i nie można, 
a tylko z wodnem i.

B arw niki wodne w ypadają bardzo tanio. Jeden  litr  
starczy do w ytraw ienia 8 do 10 m etrów  kw adratow ych 
drzewa. Rzecz prosta, że jeżeli kom uś cały litr  pewnej 
barw y za dużo, tp może sobie zrobić m niejszą porcję, 
np. V2 litra  wody i 25 gram , czyli 2V2 deka barw nika, 
albo %  litra  wody i l 1/* dk. barw nika.
Dziś mamy ju ż  krajow ą fabrykę bardzo dobrych m ater­
jałów  do w ytraw iania  drzew a i to najróżniejszych barw  
i odcieni. Je s t to fabryka „As“ w Grudziądzu.

Mydło służy fryzjerow i do różnych celów, a zwykłym 
ludziom do obmycia się. Mało jednak  k to  sobie zdaje 
spraw ę z tego, że mydło je s t  dobrym środkiem  zapobie­
gawczym przeciw  chorobom zakaznym , co stw ierdzono 
przez lekarzy i badaczy chorobotwórczych zarazków. 
Mając to na uwadze, trzeba pam iętać myć przed każdym  
pożywieniem  ręce, bo przy jedzen iu  najłatw iej przenieść 
zarazki z rąk  do żołądka i kiszek, a to już  n iebez­
piecznie.

Ten dobry zwyczaj mycia rąk  należy zachowywać 
nie ty lko w mieście, ale niem niej na wsi, bo niety lko 
można samemu zarazić się od chorego bydlaka, czy 
konia, ale. łatw o można z ta rg u  czy ja rm ark u  zawlec 
chorobę do w łasnego inw entarza z cudzego bydlaka, 
lub trzody, a w szak chorych sztuk  nie brakuje na na­
szych targow icach.
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Cel kobiety. R iln e  w lidom olcl.
Stworzyć pogodę w rodzinie, we wsi, i w całej Oj­

czyźnie — oto wielki cel, zakreślony do spełnienia 
przez kobietę? Jak wielką rolę odegrywa w życiu ro- 
dzinnem, a również i w życiu społecznem. kobieta, wte­
dy tylko sobie zdamy z tego sprawę, jeżeli głębiej się 
zastanowimy.

Któż jest tym-aniołem stróżem ogniska domowego? 
Kto od pierwszej chwili życia dziecięcia czuwa nad nim? 
Kto uczy pierwszych słów modlitwy, składając małe 
rączęta do pacierza?

Oto wychowując takiego małego człowieczka na 
przyszłego obywatela kraju, mając duszę jego w swej 
opiece jak  wielkie zadanie ma do spełnienia każda 
matka. Od matki tylko zależy przysporzenie dobrych 
synów Ojczyźnie. Wierzyć trzeba w to, a i liczne do­
wody wskazują nam na to, że ziarno rzucone w dobry 
grunt, wyda plon obfity. Z takich przecież jednostek 
małych z rodzin, składa się społeczeństwo, które stanowi 
jedną, wielką, nierozerwalną rodzinę.

Od nas więc samych zależy „co posiejemy to i pó­
źni emy“. Dzisiaj przeważnie ludzie dążą tylko do dóbr 
materjalnych — to jest jedynym celem życia. Potrzeb­
ne je s t bezwzględnie budować byt materjalny, ale je ­
dnocześnie i przedewszystkiem nie trzeba zapominać
0 potrzebie budowy charakteru dusz i czystych serc. 
W ten sposób potrafimy oprzeć się wszelkim złym za­
kusom, odeprzeć od siebie rozmaitych podżegaczy zła
1 zgnilizny, bronić wytrwale zasad wiary Kościoła 
świętego. Wiara w życiu człowieka jest bowiem tak 
silnym fundamentem, tak wielką ostoją, że żadne za­
kusy wrogów naszych nie zdołają nam jej wydrzeć ani 
też obniżyć.

Brońmy więc wszystkich tych świętych ideałów, 
a wtedy nie będzie tylu smutków, zawodów i rozczaro­
wań w życiu.

Całą tę pogodę duszy radość w życiu i spokój — 
może stworzyć kapłanka rodziny, — którą jest kobieta. 
Kobieta powinna stać na straży swego ogniska i roz­
niecać w duszach swych dzieci wielką miłość ku Bogu 
i Ojczyźnie.

J. K.

Żyd przebija nożem swąsłużącę. Przy ul. Wolskiej 64 
w Wasszawie, w mieszkaniu Abrama Cebuli wynikła 
sprzeczka, w czasie której Cebula uderzył nożem w k latkę, 
piersiową 19 letnią Barbarę Nowakównę, służącą (Orla 6).

Ranną opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia. Ce­
bulą zajęła się policja 12-komisarjatu.

Rady praktyczne.
Co robić w czerwcu? Na roli, w gospodarstwie. Dal­

sza obróbka i przerywanie buraków, okopywanie ziem­
niaków, walka z chwastami, wyrywanie ostów Koni­
czynę kosić, jak tylko kwitnąć zacznie, suszyć najler 
piej na rogalach, przewracać i ładować ostrożnie, by 
nie pokruszyć i nie stracić listków, którę są najpożyw­
niejsze. Nie zwlekać z koszeniem łąk, by trawy prze- 
kwitające nie stwardniały, zwozić wcześnie, by uniknąć 
deszczów świętojańskich. Stajnie i chlewy dezynfeko­
wać, bielić, inwentarz czysto utrzymywać, pamiętając, 
że okres upałów sprzyja chorobom zakaźnym, a czystość 
najpewniej im zapobiega. Pastwiska najlepiej wypasać 
częściami, dzieląc je na pasy, lub też uwiązując bydło 
przy palikach. Mieć w pogotowiu środki i narzędzia 
(mleko wap., rura przełykowa, trokar) do ratowania 
wzdętego bydła. Zamówić zboże siewne i nawozy po­
mocnicze na sezon jesienny.

Tępcie chwasty! Jakżesz to przykro widzieć, jak 
niektórzy zacofani gospodarze, posiadający skraweczki 
ziemi marnują swoje plony przez to, że chwastów 
z pola swego nie usuną, lecz pozwalają im się roz­
rastać spokojnie, zachwaszczając swój i sąsiedni g n in tr

Jak się z chwastami rozprawić?
Przedewszystkiem wydać wojnę ostowi i ognisze 

i wojnę wygrać! Niszczcie wrogów, którzy wam się 
bardzo skutecznie dobierają do kieszeni zmniejszając 
ogromne plony i powodując jeszcze większe zuboże­
nie — a przytem są często niebezpieczne dla zdrowia 
ludzi i zwierząt. Wróg to bardzo odporny, ho rozra- 
dza się bardzo silnie tak, że np. jeden krzak maku 
wydaje w .roku ponad 50 tysięcy ziam.

Ceny w
Na rynku  W dniu 18 
za 100 klg.

zł. zł.
32

84
33

zyta » . . • 
pszenicy . . 
jęczmienia . 
owsa . . . .  
gryki • . . .  .

za 1 klg. 
zł.gr.

mięsawołowego2.50 
cielęciny . . .1 .8 0  
baraniny . . . — 
w ieprzow iny . 2.80 
słoniny krajów. 4.00

— 36
— 43
— 36
— 35
— 35

zł.gr.
-  3.40
- 2.40

— 3.40
— 4.40

ym czerwca płacono: 
zł.gr.

sm alcu w ieprz. 4.00 
masła niesolon. 4.60 

„ solonego 3.50 
cukru kryształ 1.58 • 

„ kostka  .1 .8 5  
soli b iałe j . . 22
kaw y natu ra ln . 8.00 

„ zbożowej 2.00 
herb a ty  . . . 20.00 
nafty  1 l i t r  . . — 
m ydładopran ia  1.80 
świec . . . .  1.70 
1 l i t r  śm ietany  1.40 
10 sztuk  jaj . . 1.20

zł.gr.
-  5.00
-  5.00
-  4.50
-  1.60
— 1.90
— 34 
— 14.00
— 3.00 
—30.00
— 65
— 2.40
— 2.70
— 1.70
— 1.40

KALENDARZYK
CZERWIEC i

23 N. Agrypiny P. M

24 Pon. Narodzenie św. Jana Chrze.

25 Wt. Prospera B. W .

26 Sr. Jana i Pawła M.f M.

27 Czw. W ładysława Kr, W.

28 Piąt. Leona W . 11 Pap.

29 Sob. Św. Piotra i Pawła Apost.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 30-go czerwca godz. 4 m. 54

Przysłowia ludowe.
Gdy św. Jan się 

rozczuli, to go dopiero 
Najświętsza Panna (2 
lipca) utuli. 1;

Św. J a n  — przy ■
niesie oleju dzban 
(chodzi o olej z rzepa 
ku. który się w tej 
porze roku zbiera).

■

W.

Na święty Jan 
gód dzban.

ja-

Czasem świętojanki 
są brzegom ty ranki.

Czytajcie i popierajcie „ G Ł O S  WI L E Ń S K I " .

Inteligentny młody zaw odow y szofer
poszukuje posady od zaraz. Zgłoszenia kierować do 
Administracji .Głosu Wileńskiego" pod „Inteligentny".

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca P io tr  Kownacki

Drukarnia „Dziennika Wileńskiego* Wilno, Mostowa Nr. 1-


